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W y c h ó w  o w i e c .
P ie r w s z a  odpowiedź  na pij ł a n ia ,  p r z e z  r o l ­
ników niemieckich w r.  z esz łym  w  Karlsruhe 
zgromadzonych ,  do ro zw iązan ia  podane ,  do ­

tyc ząc e :  letniego kocenia ow iec .
(Dokończenie) .

P r z e n ie s i e n ie  k o ce n i a  z imowego  do l e tn ie j  po­
ry,  przy no i j e s z c z e  n as tę p u j ąc e ,  w wielu ok o ­
l i cznościach ,  n ad er  waż ne  korzyśc i ;

u,  Zy sku je my  na  p rze s t r on noś c i  w  owczarn i ,  
a nas tępnie  więcej  owiec możemy z imować .

i ,  Mniej  w zimie po t rzebujemy ow cz ark ów ,  lub 
też możemy ich czem innćni  za t rudnić .

r ,  Po nie w aż  ma c io ik i  pu sz cz a j ą  się W tym ra­
zie do t r i k ó w  w z imowej  porze ,  moż emy  przeto 
postępować  tu po d łu g  pewnych  p rzep isów i zasad.  
Pus zc za n ie  t ryków od  r e l f ,  d o k ła d n ie j  tu hyc mo­
że w y k ona ne m,  aniżeli  w każde j  innej  porze  r eku .

d, Łatw iej  t akże ,  b r a k o w a ć  mac io rk i  pod wz g lę d em  
w eł n y  p rzed ich puszcz an ie m do t r yków,  w z imie ,  
aniżel i  w l e tn ie j  po rze  w k ro tce  po strzyży ; tym 
spo sob em  prędze j  zd o ł am y wyrów na ć  w e ł n ę  w ca ­
ł e j  owczarn i ,  co za i s t e  nic j e s t  r z e c z ą  m a ł e j  w agi .

e , J a k  w ia d o m o ,  j agn ię ta  u r od zo ne  w zimie ,  
z rz u ca ją  zęby  w le tniej  po rze ,  a p rzec iwnie  j a g n i ę ­
ta le tnie ,  w zimie j e  tracą.  J t a  o k o l i c zn o ś ć ,  j a k ­
k o l w ie k  n a ' p ie rw sz y  rzu t  oka  m a ł e j  wagi ,  z a s ł u ­
gu je  p rzec ież  na  uwagę .  W s z a k ż e  j edy n ie  za  po­
moc ą  tych z ę b ó w  mogą  one t r a w ę ,  m ia n o w i ­
cie k r ó t k ą ,  u sz c z y k n ą ć ;  skor o  więc w tej  p o r ze  
zbywa  im na t ak potrzehneni  do pożywienia s ię  na ­
rzędziu,  m u s z ą  kon ieczn ie  mniej  więcej  pod u p aś ć ;  
co tćż r zeczy wiśc ie  ma miejsce.

Oloż s ą  g ł ó w n ie j s z e  korzyśc i  i n i e do go dn ośc i  
le tniego koce n ia  owiec.  P rz ys t ąp i ę  t e raz  do r oz ­
wiąz an ia  w mowie będących pytań.
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P i e r w s z e  p y t a n i e .  C zyli le tn ie  kocenie w szę­
dzie i  w każdych  okolicznościach zaprow adzone być  
m oże , i  na p ie rw szeń stw o  p rze d  zim ow em  zasługuje*. 
L e t n i e  kocen ie  w k a ż d e m  go spod ars twie  z k o r z y ­
śc ią  może hyc znp ro wad zo ne  , k t ó r e  po s iada  do 
s t a t e c z n ą  i lość dobre j  paszy l e tn ie j ,  mianowic ie  
w mies iącach w k tó rych  kocen ie  p rzypada i gdzie 
po la  n iezby t  s ą  odda lone  od ow czarń .  P ró c z  t e ­
go,  należy  pos iadać  zapas  suchej  paszy ,  na p rzy-  * 
p a d e k  dżdżyste j  lub ziutnej  pory,  w rzecczonytu 
ęzas ie  kocenia .

W  go sp o d a rs tw a ch  zaś ,  gdz ie  ju ż  na wio snę  
b r a k  p a s z y  się objawia ,  k oc e n ie  le tnie by łoby  b a r ­
dzo ryzykownem.  W o g ó l n ó ś p i ,  we w sz y s tk ic h  
g o s p o d a r s t w a c h ,  gdz ie  roś l iny  pastewne nie są  
upr awi an e ,  lub też nie o b r a d z a j ą ;  gdzie j e s t  za­
p ro wa dzo ne  wspólne  pas t wi sko ,  lub inne postęp rol ­
n ic twa  t a mujące  s łu ż eb n oś c i ,  tam,  le tnie  koce n ie  
t rudnen i  by łoby  do w yk ona n ia  i m a ło b y  ko rzy śc i  
p r zy n i os ł o .

P y t a n i e  d r u g i e .  Jak  m ożna n a jp rę d ze j i  n a j­
ła tw ie j  p r z e jś ć  z kocenia zim ow ego do le tn iego , i  j a .  
kie p rze d  siew  zitiść  tc tym  razie  zm ia n y , co do k a r ­
m ien ia  i p rzech o w yw a n ia  macior*. Do  os i ognienia 
(ego celu dwie mamy drogi ,  d łu ższą  i  kró tszą .

P ierw sza: W  zwycza jnym czas ie  puszcza ją  się 
t ryki  do macior ,  ale tylko k ró tk i  czas ,  n. p. przez 
3. tygodn ie ,  przy nich zos ta j ą .  Ma c io rk i  k t ó r e  przez  
ten czas  ods tanow ione nie zos in ły, pu sz cz a j ą  się do 
t r yk ów  w zimie.  T y m  sposobem,  w roku nas tępnym 
mieć będz iemy j e d n ę  część j a g n i ą t  z imowych ,  dru­
g ą  letnich.  Z tąd d w o j a k ą  os iągniemy korzyść :

1. M n i e j s z ą  i lość  j a g n ią t  w z i m ie ,  lepiej  bę ­
dziemy mogl i  do zor ow ać  i p ie l ęgnować .  2. D la  
mni e j sz e j  i lości  j a g n i ą t  letnich,  ł a tw ie j  w począt ­
ku  bedz ie  moż na  dobre  wynaleść  pas tw isk a ,  obfi-  
ciuj j a g n i ę t a  ka rmić ,  w ię k s z ą  im duć wygodę ,  i ł a ­
twiej  up r zą tną ć  wszys tk ie  te d robne  zawady ,  j a k i e  
zwykle  nowo ść  pos tę powania  za so b ą  pociąga.

D ruga droga. W s t r z y m a n ie  ods tanowien ia  ca łe j  
g romad y  owiec  aż do zimy.  T e n  sposób  j e s t  w tym 
tylko raz ie  przyzwoi ty,  gdy możemy być pewn em i  
obfi tej  l e tn ie j  paszy  dla macior;  tudz ież ,  gdy po­
siadamy po t rzebny  za só b  paszy z imo wej  na  przy­
padek  z imnej  i dżdżyste j  pory czasu pod czas  k o ­
cenia  macior .

P y t a n i e  t r z e c i e :  W  k tó ryc h  m iesiącach
pu szcza ć  t r y k i  do macior*. Pon iew aż  w l e tn ićm k o ­
ceniu owiec na j wi ęc e j  na tein za leży,  aby mac io r ­
ki  mia ły  d o s t a t e cz n ą  pas zę ,  mianowicie  w kró tc e  
przed i po ok o c e n iu ,  p rze to czas  puszczan ia  t ry­
ków', mie j sc ow ość  oznaczyć winna.  Z w ycz a jn e  do 
tego mies iące  są :  s tyczeń,  luty,  marzec;  w tym r a ­
zie maCioiki  kocić s ię  będą:  w czerwcu,  l ipcu i s i e r ­

pniu.
Py  t a n i e  c z w a r t e -  B ez w zg lędn ie na m ie j­

scow ość, który m iesiąc na jdogodn ie jszym  je s t  do 
ko c e n ia , c z e rw ie c , lip iec  lub s ie rp ień \ —  P o ­
d łu g  m n i e ,  dla j agn ią t ,  by łb y  na jdogodn ie j szym 
mies iąc czerwie*  i p o ło w a  lipcu. Im bowiem wcze­
śn ie j  p r zyc ho dzą  na świat ,  tein ba rdz iej  się iuno- 
cn ia j ą  na zimę. Jag n i ę t a  cze r w cow e ,  mo gą  być 
pasan e  w lipcu po k i lk a  godzin  na  dzień od ­
dzielnie od m a c io r e k ;  w  s i e rp n iu ,  możn a  j u ż  jo  
t r zymać cały dzień osobno,  a tylko na  noc z m a ­
tkami  ł ą czyć ;  w w rześn iu  zaś ,  zu p e łn ie  się ju ż  od 
ma tek  odsądza ją .  Jeże l i  j a g n ię t a  cze rw cow e  i do 
po łow y l ipca u r o d zo ne ,  d o s t a t e cz n ą  miały  wygo­
dę,  w y r ó w n a j ą  one zwycza jnym zimowym j a g n i ę ­
tom i odpowiedn ie  onym przyn iosą  korzyśc i .

P y t a n i e  p i ą t e .  J a k s ie  obchodzić z  tr y k a m i , 
je ż e l i  w z i tnie m aciorki do nich się będą m ia ły  p u ­
szczać*. O b ch o d z en ie  z n iemi  być winno zupe łn ie  
podobne do zwyc za jnego  p rzed odstanowien iem 
macior ;  to j e s t ,  winny być d o b r z e | k a r m io n e  i przy 
sile u t r zymywane.

W  końc u  namien ić  j e s z c z e  wy pada,  iż pod czas  
lata,  t a k  mac io rk i  j a k o  j a g n i ę t a  na j mocn ie j  ch to -
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nixi należy od wielkich upałów i moenego ro zg rza ­
nia się pod czas pędzenia w pole i na powrót, a 
mianowicie strzedz j e  od picia gdy są mocno zgrzane.

II. N e b ] i g, prakt. gosp. i czło. tow. roi.

Dla tein większego wyjaśnienia, po wyższego, 
dla owczarzy nader ważnego przedmiotu, zamie­
szczamy tu niektóre, od ziomka naszego, I’ , J an a  
M e j *  n e r a  z C z u r h n i ,  otrzymane w tej mierze 
\i w agi.

W ątpliwości nie podpada, litowi p. M. iż wykrycie 
najdogodniejszego czasu kocenia się owiec, je s t  j e ­
dnym z najgłówniejszych gospodarstwa wiejskiego 
przedmiotów, a mianowicie w obecnej chwili, gdzie 
wychów o w iec , . w ogólności, pierwsze stanowi źró­
d ło  dochodów gospodarstwa naszego.

Zdanie moje w pow yższym przedmiocie, poprze­
dzę w łasnem  doświadczeniem. NV roku zeszłym, 
z odslanowionyeh dla próby w zim ie, okociło  
się około  24. czerw ca kilka maciorek z rassy  ele­
ktoralnej. Jagn ię ta  były hodowane bez najmniej­
szego, s z c z e g ó l n e g o  s taraniu; niemal w kilka dni 
po urodzeniu, poczęły z matkami chodzić na pa­
stwisko; i o d tą d , żadnego ju ż  nie doznały pielę­
gnowania. Przy zamknięciu owczarni na zimę, 
żyły wszystkie, były w eso łe ,  zdrowe, pokryte w e ł­
ną gęs tą  i dość wysoką; a co do w zrostu , wyró­
wnywały się jagnię tom  zimowym, z wielkim ko­
sztem i mozołem wy cliodowanym.

O pierając się w części na tern, w części na 
wielu znanych mi tego rodzaju  doświadczeniach, 
z równie pomyślnym skutkiem ja k  u mnie osiągnio- 
Hych, mocno jes tem  przekonany, iż kocenie letnie, 
to  je s t  od połowy maja, o wiele je s t  s tosowniej- 
szem i dogodniejszem od zimowego; nie tylko dla 
gospodarza pod względem oszczędzania kosztów, 
ale nadto , co do zdrowia i siły tych zwierząt, a to 
z następujących przyczyn:

1. Puszczanie  tryków do maciorek ma tu m ie j­
sce w grudniu, lub na początku s tycznia , gdzie, 
po bujnej paszy jes ienne j,  maciorki są  w dobrym 
stanie; a prócz tego, przez dodanie im żyznej pa­
szy zimowej, można wzbudzić w nich mocniej­
szy popęd płciowy, aniżeli na letuiem pastwisku.

2. Doświadczenie przekonywa, iż puszczając 
tryki do macior od r e k i , wiele zostaje  niezapło- 
dnionych; żc pewniej się w tej mierze postępuje, 
gdy przeznaczone dla każdego tryka maciory, trzy- 
m ają  się z nim pewny czas w stosow ny ch zagrodach. 
1 o zaś o wiele ła tw ie j da się uskutecznić w zimie 
w owczarni, aniżeli na w iosnę lub w letniej porze, 
pasąc j e  na polu w oddzielnych gromadkach; czę­
sto bowiem się z d a rz a ,  iż gromadki te po łącza ją  
się w jednę, lub też tryk z jedne j  przechodzi do 
drugiej, przez co cel Zamierzony pospolicie się 
ochy bia; albo też wiele się mitręży czasu na ich 
rozsadzanie. A naw et puszczanie od ręki pewniejsze 
je s t  w zimow ej porze, gdyż się może uskuteczniać 
w c iągu  ca łego  dnia; kiedy podczas wiosny i lata, 
tylko wieczory i poranki do tego mogą być użyte.

3. Jagnięta urodzone w letniej porze, stopnio­
wo naw ykają  do zmiany powietrza i do zimna; 
a będąc ciągle na świeżem powietrzu i żywione 
paszą ich przyrodzeniu odpowiedną, muszą kon ie­
cznie być zdrowsze i mocniejsze od tych, co od 
urodzenia oddychają* zepsułem powietrzem, co le­
żąc na gnoju, rozpaczają się zbytecznie ' a skutkiem 
lego, po mymniejszem oziębieniu, w stan choro­
bliwy zapadają. Nadto, maciorki na zimow ej pa- 
szy, nigdy nie mają  tyle mleka co w porze letniej; 
potrzeba więc karmić jagn ię ta  różnem i, mniej ich 
naturze odpow iednimi pokarmami; w prawdzie, j e ­
żeli one są  pożyw ne, mocno wtedy d z ia ła ją  na 
ich w zros t ,  ale mniej na ich jęd rność  i zdrowie; 
takie jagn ię ta  s łusznie  można przyrównać do ro ­
ślin inspektowych, które mocno i szybko wegetu­
j ą ,  ale sil s łabe  i nie trwałe.
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4. Pew na , iż jagn ię ta  letnie nie przynoszą nam 
w pierwszym roku  żadnego zysku, przez wełnę; 
ale w tem nie uważam straty. Zdejmow anie w ełny 
z młodych jagnią t,  je s t  rzeczą  nienaturalną; owszem, 
n iezaw odnie  dokładnem u rozwinięciu się ich o r ­
gan izm u  szkodliw ą, a przynajmniej w zrost ich tam u . 
jącą ;  soki bowiem, k tóreby się obróciły  w ich cia ło  
gdyby w e łn a  na nich przez zimę pozosta ła , obra­

cają s ię ,  gdy j ą  zdejmiemy, na je j  odrośl,' z wie- 
kszem  natężeniem, aniżeli gdyby takowa nie by ła  
strzyżoną. Z resz tą ,  jagn ię ta  letnie, przed zimą 
n ies trzeżone ,  z m a łą  różnicąpo  zimie tyle wydają 
w ełny, co jagnię ta  zimowe w dwóch strzyżach. — 
(Dalsze uwagi zgadzają  się zupełnie z temi, które 
w poprzednim a r t . ' wymienione z o s ta ły ,  a więc je  
pominęliśmy),

K onkret, czyli massa w odolrw aia ,  
używana przy budowlach w o ­

dnych i ziemnych.
( 'AUgemeioe B a u z e i tu n g ) .

W ielk a  t rw a ło ść  budowli starożytnych, s łuszn ie  
na* zadziwia, gdy j ą  porównywamy z naszemi no- 
wenti budowlami. Pochodzi to po w iększej częścj 
z mocy środka, wiążącego materyały, którego da­
wniej używano; lubo zaprzeczyć nie można, iżby i te, 
mianowicie ceg ła ,  o w iele nie przewyższały  w (rwa. 
ło ś c i  naszej cegły. P rzedm iot ten zw róc ił  na sie­
bie uw agę 'budow niczych, i od daw na już starano 
s ię poznać m ię sz a n in ę , z k tó re j  się s k ła d a ł  rze ­
czony, materyały wiążący, środek.

P o  długich badaniach i próbach, oznaczono mu 
sk ła d  następujący, i nazwano go konkretem-, k tóry 
to wyraz dla niego zatrzymamy.

0. części grubego żw i r u , zawierającego ka_ 
tnyczki różnej w ie lkośc i , aż do objętości j a j a  ku­
rzego.

3. części piasku ostrego rzecznego, oczyszczo­
nego z części ziemnych.

1. część wapna najlepszego, świeżo upalonego, 
na proch zm iełtego  i przesianego. W szystko  się 
należycie z sobą zmięsza; poczent zgasi się wapno |  
częścią  wody.

Utworzony tym sposobem k o n k re t ,  używa się 
za gorąca, czyli pod czas działania  wody na zga­
szenie w apna; co, wiele się przyczynia do jego  
t rw ałośc i.  Używa się zaś w ten sposób , iż się 
rzuca z gó ry , przynajmniej na 3. stopy, w wy­
kopany fundament lub w formę. W ie le  na tein 
za leży , j a k  powiedzieliśmy, aby za gorąca by ł 
uży wany. Dla tego, tyle tylko od razu gasić po­
trzeba rzeczonej mieszaniny, ile potrzeba do utwo­
rzenia warstwy 12. cali w ysokiej; skoro  zaś zu ­
pełnie  ostygnie i s tw urdn ie , daje się na nie dru­
ga i nas tępne ;  zawsze zaś w ten czas dopiero, gdy 
poprzednia należycie ostygnie, co bardzo szybko 
następuje.

W  Anglii, uży w ają  tego konkretu  z najlepszym 
skutkiem, przy obmuroWy w aniu brzegów rzecznych, 
przy k a n a ła c h ,  drogach i fundamentach na na j­
większych t rzę saw isk ach , do wzmacniania gro­
bli i t. p .

Jeżeli  w rowach, wykopywanych na fundamen-. 
ta ,nadb iega ła  woda, w rzucano  w nie wyżej opisaną 
mięszaninę, niezgaszoną; wówczas, gas i ła  j ą  wo­
da będąca w fundamencie i tw orzy ła , że tak po­
wiem, sk a łę ,  zdolną unieść najw iększe  inury.

Rzucanie konkretu  z góry w formy lub w  fun­
damenta, ma zastąpić ubijanie g o ; k tó r e , będąc 
za późno przedsięw zięte , to je s t ,  gdy działanie
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gaszenia wapna us ta ło ,  przerywałoby ściąganie 
się css iści składowych, i tworzenie jednostajn ie  
ścisłej massy. Z (ej samej przyczyny, potrzebny 
tu jes t  miększy pośpiech, mianowicie, przy wyró­
wnywaniu ostatniej warstwy.

Trw ałość  konkretu zawisła od najskrupulatniej­
szego zachowania oznaczonych wyżej stosunków 
ciał składowych, a mianowicie od dobroci wapna; 
szczególniej ma ono być świeżo palone, najmic- 
lej starte i zachowane od wilgoci.

(wiszenie wapna, tak silnie działa na skupie­
nie. się użytych materyałów w massę, iż , jeżeli 
użyty żwir i piasek wynosi 27. stóp sześciennych 
wapno 3- i woda 4. stóp sześciennych, utworzony, 
z lego konkret, w stanie massy, wynosi tylko 24, 
stóji sześciennych; a więc, traci niemal { część swój 
objętości; to umniejszenie może służyć za zasadę 
do obliczenia kosztów.

Konkret ma tę szczególniejszą w łasność , iż 
W chwili stwardnienia, wznosi się i to z nadzwy­
czajną siłą. Doświadczenie wskazało, iż w znie­
sienie takowe wynosi •§ cala na każdą stopę wyso­
kości. Z pomy ślnym skutkiem użyto tej jego w ł a ­
sności, do zmienienia starych fundamentów bez 
zniesienia będących na nich murów. Namienić tu 
wypada, iż w ostatnim razie, należy dokładnie 
obliczyć wyżej opisaną własność konkretu wzno­
szenia się; albowiem były przypadki, gdzie siła 
rzeczona wysadziła nieco w gorę inury i s tała 
siu przyczyną ich porysowania.

Z ak ładając  fundament z konkretu, wykopuje 
się rów, około 2. stop szerszy, od muru na nim 
stać mającego; głębokość jes t  rożna, gdyż jak  się 
rozumie, fundament stać musi na gruncie twardym. 
Jednakże, są przy kłady, stanowiące w tej mierze 
wyjątek. T ak  na p.zyklnd w Anglii, w Hrab­
stwie Sterfortshire, wypadało koniecznie posta­
wić dom na bagnie tak głębokiem, iż najdłuższe 
pale, gruntu nie sięgały, a więc o stawieniu go

na zwyczajnych fundamentach, my śleć nawet nie 
by 1 o można.

1*0 różnych doświadczeniach, użyto konkretu 
w len sposób; l*Jan budy nku miał wysokości 41). stóp 
kwadr.;|wy brano ziemi 112. stóp kwadr.; na 7. stóp 
głęboko, i to wypróżnienie zapełniono konkretem 
warstwami 6-calowemi, tak zwężanęmi, iż ostatnia 
warstwa trzymała tylko 42. stóp kwadr. Na tej 
podstawie wymurowano dom, który nie tylko iż się 
nie rysuje, ale nadto, zachowuje tę sarnę, co po­
czątkowo wysokość, czyli nie zachodzi w ziemię, 
lubo już 3. lata stoi.

Konkret, użyty na fundamenta ciągle w w odzie 
będące, osiąga twardość skały; jednakowoż, do­
brze jes t  aby czas niejaki po zrob ien iu  mógł być 
wolnym od wody; wystawiony bowiem nu wpływ 
powietrza, wciąga w siebie z niego kwas węglo­
wy, który przemienia go w pew ien rodzaj wapna 
kamiennego, w wodzie nierozpuszczalnego.

Zebrawszy wszystko to, co się odnosi do te­
go, tyle dla budownictwa ważnego przedmiotu, 
w ypada mi jeszcze zw rócić uwagę ziomków’ na dwa 
szczegóły, o których wprawdzie mówić nie będę 
z własnego doświadczenia, gdyż nie miałem spo­
sobności ich wypróbowania; ale raczej z doświad­
czenia wiary godnych osób.

1. Znany budowniczy p. S m  ca t o n  w Anglii, 
utrzymuje, iż dobry margiel wapienny, może być 
użytym z równie dobrym skutkiem do konkretu; a 
że w wielu okolicach obficie się znajduje, przeto 
ułatwiłoby to o w iele posiadanie konkretu, i zmniej- 
szyłoby o wiele jego cenę.

2. Dotąd, mów iłem tylko o użyciu konkretu na 
łundamenta, celem wskazania wielkic-j jego trwa­
łości. Ale może on równie dobrze być użyty na 
lmiry. Robią je  zaś dwojakim sposobem; al­
bo wyrobioną massą konkretową napełniają for­
my dowolnej wielkości i kształtu, i te oddzielnie 
spajają, za pomocą podobnej massy (do której uży-



—  234  —

wają  mniejszych kamyczków);  lub też robi;* z nie­
go od razu mury, za pomocy form, do p i i y  uży­
wanych.

It a u g e r  w Anglii robi pntcntowane kamienie 
z kon kre tu ,  którym rozmaite nadaje kształ ty.  — 
W  1 a ry t u , użyto konkre tu  do wykładania  wodo- 
zbiorow przy fontannach w ogrodzie botanicznym. 
T o  mnie naprowadza na myśl, iżby tam, gdzie k a ­
mień ciosowy z trudnością mieć można,  a żelazne 
odlewy zbyt są drogie ,  w miejsce ich ,  używać 
tegoż konkretu do utworzenia kolumn, kapiteli,  
podstaw, gzcmsów i t. p.

Fabryka cegef w Paryżu.
Na ulicy Pilhiviers  w Paryżu, u rządz i ł  F r a n ­

cuz cegielnię, gdzie niemal wszelkie roboty, zwy­
kle r ę k ą  odbywane,  uskuteczniają s i ę  za pomocą 
bardzo prostych machin,  s i ł ą  kilku koni obraca­
nych. Urządzenie  je s t  następujące:

Glina, na cegły przeznaczona ,  moknie przez 
dobę w k a d z i , na pierwszem piętrze ustaw ionej,  
poczem idzie do naczynia o k r ą g ł e g o ,  mającego 
w ś rodku s łup żelazny,  opatrzony kilkunastu no­
żami poziomo dancmi, obracany s i łą  dwóch koni.

Noże te tak są  urządzone,  iż p rzerab iają  na j­
dokładnie j  glinę, i wyrzucają  j ą  przez otwór G ca­
lowy, na dnie naczynia zrobiony. .

Przez tenże otwór glina spadu pomiędzy dwie  
tafle że lazne ,  oddalone od siebie na  szerokość 
dwóch cegieł ,  a długie na pięć cegieł .

Urządzenie,  nazwane pu/cr nos/er, poruszano 
wałkiem,  z a  pomocą korby przez jednego cz łowie­

ka obracanym,  w ciska tafle rzeczone z gliną pod 
walczyk żelazny,  szeroki  również na dwie ce- 
gły,  i ugniata glinę w rzeczonej  wielkiej formie, 
gdzie się mieści materyał ,  czyli glina, na dzie­
sięć cegieł .

Z pod walczyka w y c h o d z ą c ą  glinę, p rzekrawa 
cz łowiek ,  sztucznie ustawionemi drutami żelazne- 
mi, z nadzwyczajną  szybkośc ią ,  najprzód wzdłuż  
na  pół ,  a potem w szersz na 5 części,  tak, że od­
r aza  10 cegie ł  się tworzy.

Utworzone cegły,  g ła dzą  się metalowemi bla­
chami, zw ilżanomi ciągle wodą,  i, za pomocą d ł u ­
giego walca płóciennego,  przechodzą do suszarni,  
sztucznie także ogrzewanej*

Suszarnia ta z łożona  jes t  z kilku sal,  w któ­
rych ciepło j e s t  stopniowane.  Cegła  z ła twośc ią  
przenosi się z j edne j  do drugiej ,  i tym sposobem 
co raz bardziej  dosycha,  aż nakoniec po kilku 
dniach, z ostatniej sali idzie do pieca. Piec, wy­
palający w apno ,  s łuży zarazem do wysuszania,  
a później do wypalania cegły.

Ceg ły  z tej  fabryki są bardzo poszukiwane,  
z powodu ogólnie im przyznanej  dobroci a wy­
nalazca ogromne ztąd odnosi  korzyści.

Przyznać należy, iż urządzenie w ś rodku mia­
sta Paryża,  fabryki cegieł ,  j es t  pomysłem nowym, 
a j a k  skutek okazuje,  nader  trafnym, i dowodzi: 
j a k  to szczęśl iwa myś l ,  w właśc iwej chwili do 
skutku przywiedziona,  stanowi los cz łowieka,  w k ra -  
j a c h ,  gdzie przemysł ,  oświecany nauką,  sowito 
przynosi owoce. Zachęcony ty,„ przykładem wy­
nalazca,  zamierza założy ć podobną fabryko dachó­
wek,  które,  co do lanności i t rwałośc i  mają  prze­
wyższać używane dotąd na ten cel mafer rały.



235

aRolmcfcwo.

Opis niektórych roślin now o do 
gospodarstwa wiejskiego zaprow a­

dzonych, lub zaprowadzić się 
m ogących (a).
P r o s o  p e r s k i e .

Proso to wymaga gruntu c iep łego , średniego, 
czyli rędziny. Najlepiej się udaje  po roślinach oko­
powych, n. p. po kartoflach w świeżej mierzwie 
uprawianych.

Uprawa ziemi. W jesieni  rola się g łęboko p odo­
ry w a, na wiosnę odwraca,  w maju bronuje,  nasie­
nie się rozsiewa i lekko drewniunną broną  przy­
krywa.

Roślina ta na suszę je s t  bardzo wytrzymała;  
ziarno wschodzi w 8 do 10 dni po zasiewie, niech­
by ciągle susza panowała ;  doj rzewa w 11 lub 18 
tygodniach. Zwyczajnie Wyrasta na 3 do 5 stop 
wysoko.  W i a t a c h  mokrych znacznie wyżej i póź­
niej dojrzewa.

W  przecięciu la t  kilku, daje 8 do 10 ko rty  ziarna 
z mor. poi.;  i s tosonkowo więcej s łom y, nizli 
zwyczajne p roso , k tó rą  każdy gatunek zwierząt 
domowych chętnie spożywa.

K asza  z prosa tego, przewyższa w smaku ryż; 
przytem ła tw a  je s t  do zrobienia, gdyż łu sk i  z ł a ­
twością się oddzielają od ziarna.

Roślinę tę można także uprawiać na paszę zie­
loną. W  tym razie sieje się co dni 14 od początku 
maja do końca lipca, nieco gęściej  niźli na ziarno. 
Kosie j ę  należy w ten czas, gdy k łosy  czyli kiście 
poczną się pokazywać.  Zbiór  paszy ma się równać 
zbiorowi siana, z najlepszćj dwu-kośnej  ł ąk i .

(a )  P a u z  K er <27 T y j o J r u k ,  z roku zo sz łr g°-

P r  o s o w  n i  c a  n i e m i e c k a  (ponicm . mocha. 
jio łac .  setaria  gcrm.y.

Roślina t a ,  słusznieby się powinna mieścić 
w rzędzie najlepszych pastew nych, mianowicie 
w' zimniejszych klimatach. Nie tylko bowiem ja k -  
najchętniej j ą  j e d z ą  konie i bydło, ale nadto k ro­
wy nią  karm ione , dają bardzo wiele m lek a ,  od­
znaczającego  się t łustośc ią  i smakiem.

AA Śląsku uprawia prosow nicę Baron K o t w i t z 
od wielu już  lat. AA latach średnich kosi j ą  trzy 
razyą a za każdą razą  otrzymuje plon obfity. N a- 
1 ezy j ą  siać bardzo r z a d k o , ponieważ ntocno się 
krzewi. Na paszę można j ą  siać bardzo wcześnie; 
na ziarno zaś ,  w cześniej od zwyczajnego prosa, 
gdyż później od niego dojrzewa.

, ,Roślina ta, — mówi B. K o t w i t z  — zasiana 
w r. 1834 w środku kwietnia,  z e sz ła  24 tegoż mie­
siąca. Siódmego maja  upadł  śnieg, przy dwu sto­
pniowym mrozie. Kwiat  na drzewie,  bob i inne le­
tnie rośliny,  zupełnie poprzemarzałyy lecz proso.- 
tchi+a nic nieucierpiała;  wyros ła  bl i sko do 5 stóp 
i w wrześniu obfity plon ziarna wydała.

Pomimo że s łom a  prosowuicy tak  je s t  gruba 
j a k  zwyczajna trzcina, chętnie j ą  przecież bydło 
z pożyw a.

K  o n o p i e  s y b e r  y i s k i e. (Ćanabus siberica).

Baron K o t w i t z ,  oddaje najw iększe pochwały 
lej ro ś l in je ,  i od dawna zachęca do je j  uprawy, 
.fest ona je sz c z e  raz tak wysoka jak  zwyczajne 
konopie a zatem o tyle więcej wydaje w łókna , 
i wiele mocniejszego od ostatniego. Należy j e  siać 
gęsto, gdyż stojąc rzadko , łodygi zbyt są  grube 
i drzewiaste. Roli wymaga równie mocnej ja k  
zwyczajne konopie Uprawa i zbiór ten sam co 
ostatniego.
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P s z e n i c a  W i t i n g t o n a ,  o z i m a  i j a r a .  
(Któ re j  w yn a la zc a  o t r z y m a ł  medal  z ł o ty  od tow a­
rzys tw a  ro ln iczego  l iwerpo l sk iego) .

G ł ó w n i e j s z e  za le ty  tej p szenicy są: do j rze w a  
o wiele wcześn iej  od innych g a t u nk ó w  tego zbożu;  
s ł o m ę  ma g r u b s z ą  i d ł u ż s z a ,  k ł o s y  w i ę k s z e ,  a 
z i a rn o  g r u b s z e ;  moż e  być s i a n ą  w j e s i e n i  i na 
wiosnę .

P oc ho dz i  ona  ze  Szwajca ry i ;  p. W i t  i n g t  o n, 
ro ln ik  ang iel ski ,  z n a l a z ł  j e j  k i lka  k łosów'  na gó­
rach S zw ajc a r s k i ch ,  i z tych dość już  sio znaczn ie  
u p o w s z e c h n i ł a  w Angli i .

P s z e n ic a  t a  n ie  w y m ag a  ro l i  zbyt  mocnej ,  ani  
ś w ie żo  m ie r zw io n e j ,  (a) S iej a j a  w  d rug ie j ,  a na ­
w e t  wr t r ze c ie j  m ie r z w ie .  12.  busz l i  w y s i e w u ,  
w y d a ło  do 301). bus.  p lonu  (36.  z i a r n o ) ;  plon t en 
n ie  j e s t  p r z y p a d k o w y ,  a le  w i e l o k r o t n i e ,  w różnych  
o k o l i c ac h  t e go  k r a j u  byt  o t r zy m y w a n y .

T e j  pszen icy  do s ta ć  po do bno  m o ż n a  w G d a ń ­
sk u ,  g a r n i e c  po 6. zip.

W y k a  s z e r o k o l i s t n a  ( L a i h y r u s  l a t i fo l ius j -

I l a r on  K o t w ' i t  z ,  t a k  mówi  o tej  wyce:  
R o ś l in a  ta ,  z powodu sz y b k ie g o  w e g e t o w a n i a  i 
znńeznej  i lo ści  wyb orne j  paszy j a k ą  daje,  od d a ­
w n a  ju ż  by ła  polecaną.  P o d ł u g  meg o  d o ś w i a d ­
cz en ia ,  z m o r g .  p rus .  (180.  pręt . )  t ą  r o ś l i n ą  u p r a ­
w io n eg o ,  ze br ać  n tożna  121. cen t .  w yb o rn e j  s ł o ­
my wiczanne j .  A le  zn acz n ie  j e sz c ze  więcej  p rz y ­
nos i  ona  kor zyś c i  będ ą c  u p r a w i a n ą  na s i a no  lub 
n a  pa sz ę  z i e loną .  W  la l ach  u m i a r k o w a n y c h  pod 
w z g lę d e m  wi lg oc i ,  moż na  j ą  z e b r a ć  t r zy  razy.

Rok  1834.  p a m ię t n y  z t ak  d ług ie j  posuchy ,  p o ­
n i e k ą d  nie inia t  na j e j  ob r odz en ie  ża d n e g o  w pły -  
wu.  U d a j e  s ię  ona r ó w n i e  dobrze  na g ó r a c h ,  j a k  
na  r ó w n i n a c h ,  w c ie n i u  i na  s ło ń c u ,  rośn ie  nad-

0 )  T o  się zapew ne  o d n o s i  do  zyznu; ro li  ^ n g ie lsh ir j ;  
k tó r a  w t r z y  letniej  m ie rzw ie  tyle  zap ew n e  p o s ia d a  
p ró c h n ic y ,  co nasza  sw ie io  m ie rzw iona .  Red.

zwy cz a j n ie  sz yb ko  i wy d a j e  ł ęc iny  s z e r o k i e  i 10. 
do 12. stóp d łu g ie ,  o k r y te  d e l i k a t n e m i  i soczy s to ­
rni l i s tk am i .

W y k a  la j e s t  d łu g o l e tn ia ;  b a r d z o  z d a t n a  na  
z a ło ż en ie  l ą k  sz tucznych .  S ie j e  się na w ios nę  
ba rdz o  wcześnie .  U p r a w ia  s ię  podobn ie  j a k  z w y ­
czajna  w y k a .

T y t o ń  f i o ł k o w y  s z e r o k o l i s t n y .

T e n  g a t u n e k  ty to n i u  ma  zapac h  p o dob ny  do 
f io łk ów ;  u ż y w a j ą  go więc  po w ię k s ze j  częśc i  do 
o k r a s z a n i a  zw y c za jn yc h  g a t u n k ó w  tej roś l iny.

N a j w ię c e j  u p r a w i a j ą  l ego  g a t u n k u  ty to n i u  
w H a n o w e r s k i e m ,  z k ą d  rozch odz i  s ię  do w s z y s t ­

k ic h  częśc i  jNiemiec.
U p r a w a  ty ton i u  f io łk o w eg o  j e s t  ż m u d n i e j s z ą  

i k o s z t o w n i e j s z ą  od zw y c z a jn e g o ;  a to z t ą d ,  iż 
w y m a g a  więcej  od t a m t e g o  S ta ra n no śc i  w h o d o ­
w a n iu  pod czas w eg e t ac y i .  G r u n t u  w y m a g a  m o ­
cnego  i dob rze  n a w ie z i o n e g o ;  na z imno  j e s t  wy-  
t r w a l sz y  o d i n n y e h  g a t u n k ó w ;  przy tein p r ę t ko  wy­
sycha ,  po n i e wa ż  mniej  j e s t  soc zys ty  od innych.

T y t o ń  f io łk ow y na jwięce j  się u ż y w a  do pa le­
n ia ;  j e s t  on ba rdz o  mocny i więcej  o d u r z a  od  w sz y­
s t k ic h  innych g a t u n k ó w .

K a r  t o fl e p e r u w i a ń s k i e .

Kartofle te,  s ą  w p r a w d z i e  więc e j  zna n e  i u -  
p ow sz e c h n i o n e  od  p o pr ze dn ic h  roś l in ;  j e d n a k ­
że więcej  z im ie n ia  aniże l i  w rzeczy  samej ;  p o n i e ­
w aż  w ie l u  b ie rz e  za n ie  inny  z u p e ł n i e  g a t u n e k .

Kar to f l e  p e r u w i a ń s k i e  m a j ą  ło d y g ę  g ł a d k ą ,  
z i e l on ą ;  k w i t n ą  b ia ło;  ich bu lwy ( o w o c j  s ą  b a r ­
dziej  o k r ą g ł e  n iż  d łu g ie ,  s k ó r k ę  m a ją  g ł a d k ą ;  są  
nad z w yc z a j n i e  w i e l k i e ,  gdy ż  s z t u k a  częs to  w a ż y  
do 3. funt .  k s z t a ł t u  n i e f o r e m n e g o , p e ł n eg o  w y r o ­
stków' ;  o cz k i ,  w  n a d e r  w ie lk ie j  l iczbie ,  l e żą  w g ł ę ­
bok ich  d o łk a c h ;  ł u p i n k a  j a sn o  żół ta .

Kar tof l e  p e r u w i a ń s k i e  s ą  n a d e r  iną czys te ,  s m a ­
czne,  a p r zy te m ,  s to s u n k o w o ,  p r z e w y ż s z a j ą  do tą d  
z n a n e  g a t u n k i  tej ro ś l iny  w p l e n n o ś c i ,  (prócz



—  237  —

K . rohana, oczem niżej). Nie tylko więc są bardzo 
zdatne do gorzelniów i fabryk mączki kartoflan- 
nej, ale nadto, z powodu plenności, dla inwenta­
rzy służyć mogą.

Zasadzone w roku zeszłym na próbę w ogro­
dzie, wydały na iragc pięć razy więcej aniżeli 
kartofle rohana, k tóre dotąd za najplenniejsze by­
ły uważane- Jednakże co do plonu z oznaczonej 
pszestrzeni ziemi, kartofle rohana otrzymały pier­
wszeństwo; albowiem z 100. pręt. kw. peruwian. 
sk ie  dały tylko około 297. szefli; rohana zaś prze­

szło 350. szefli (wypada z m. poi. peruwiańskich 
korcy 401, rohana korcy 476).

K a r t o f l e  a n a n a s o w e .
Są to najwyborniejsze stolo we kartofle, w sma­

ku przechodzące wszystkie inne dotąd znane. Wy­
magają gruntu ogrodowego żyznego, lecz niezbyt 
mocnego a tem mniej mokrego. Plon nie jes t  zbyt 
wysoki, waży się między 18. a 24- ziarnem na wagę.

Mamienie należy, iż wyżej wymienione nasio­
na i kartofle są do nabycia w Hamburgu up . B o o th  
* wspólkL

ofioxuvxdo^a/.

Ogrodnictwo 1 rolnictw o.
Pan D e l a t r a t n b a i s ,  vice-prezydent towa­

rzystwa rolniczego Ylndre , napisał rozprawę peł­
n ą  trafnych pomysłów, o położeniu ogrodnictwa 
Względem rolnictwa.

Celein autora jest udowodnić, że uważając, 
-ogrodnictwo i rolnictwo za siostry, starszeństwo 
i  pierwszeństwo pierwszej należy; nie dla tego j e ­
dnak, że ona zaopatrza naszą kuchnię w potrzeby 
wykwintniejsze od tych, jakich dostarcza rolnictwo, 
ale  ponieważ ogrodnictwo zawsze było nauczyciel­
ką  i przewodniczką pierwszego i własnem do­
świadczeniem postępy jego dotąd okupuje. Przy­
taczamy tu w skróceniu słowa p. Delatrambais.

„W szelk ie  wiadomości, mówi autor, dotycząoe 
uprawy ziemi, hodowania ro ś l in , -do wyżywienia 
ludzi i zwierząt, -do -zaopatrywania handlu i prze­
mysłu służących, winien je s t  rolnik ogrodnikowi 
i ciągi® jeszcze ostatni pierwszego jest nauczy­
cielem.

T a k n .  p. przy końcu upłynionego wieku, ogro­
dnik obeznał rolnika z uprawą kartofli, które sta­
ły się dla niego tak niezbędnym produktem; obe­

z n a ł  go również z uprawą buraków, tak znakomi­
tą  w rolnictwie obecnie grających rolę, iż w wie­
lu okolicznościach stać się one mogą główną ped- 
stawą gospodarstwa wiejskiego. Znajomość lnu, 
konopi, rzepiu, gorczycy i wielu innych olejnych 
i włóknistych roś lin ,  również z ogrodów bierze 
p o czą tek .;

Nierozuroijmy przecież by już na tein s tanęła  
ogrodnictwo. Niedosyć że nas obeznało z karto­
flami, dziś bada ono starannie naturę tej rośliny, 
je j  charakter i wewnętrzne zalety.

W  roku zeszłym ogrodnicy wiedeńscy ogłosili, iż 
znają przeszło trzysta kilkadziesiąt gatunków' kar­
tofli; okazali eksemplarze każdego i opisali chara­
k ter,  składowe części, oraz rolę jakiej każdy ga­
tunek wymaga. Ogrodnicy angielscy głoszą, iż znają 
przeszło dziewięćset gatunków pszenicy; a Av’ięe 
ciągle ogrodnictwo na drodze praktyki, przewo­
dniczy rolnictwu.

Rozmaite mamy środki sądzenia o Stopniu cy­
wilizacji naTodów. Podobno n aj ni e z aw od niej szy m 
je s t :  stosunek ogrodów do rolnictwa. Nie mówię 
o tych ogrodach co kwiatami celują, lecz o tych

20
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które warzywnemi nazywamy; o owych rolach, 
gdzie nie pług, ale rydel, nie extyrpator, ale ręka 
ludzka pracuje; one to są najpewniejszym dowo­
dem nie tylko znacznie większej produkcyi i lu­
dności, ale tak ie  wyższego umysłowego usposo­
bienia rolnika.

Kiedy miejsca, gdzie hodujemy drzewka owo­
cowe nazywamy szkółkam i, tedy słusznie ogrody 
warzywne nazwaćbyśmy mogli uniwersytetami tych 
rozmaitych warzyw, k tó re , ze tak powiem , mają 
rozpocząć życic użyteczne i praktyczne na niwach 
naszy ch.

Udoskonalenie do jakiego rolnictwo doprowa­
dzić można, jes t  niezmierne: ogrodnictwo liczne 
tego dostarcza dowody; ileż to mieliśmy przykła­
dów, że jedno ziarno, kilka set ziarn wydało! — 
Jedno ziarno żyta wy dało w pewnym ogrodzie 300 
ziarn. Ogrodnicy nam także dowiedli, że tak nad­
zwyczajna urodzajność, n iezaw isła  wyłącznie od 
ilości mierzwy; lecz także od znajomości roli, 
ziarna i sposobów obchodzenia się z nieui w cza­
sie wegetacyi. Nie mniej winniśmy ogrodnictw'u, 
siew rzędowy pszenicy, jęczmienia i t .  p. tak niemal 
ogólnie w Anglii zaprowadzony, Różnica plonów 
rzędowych w porównaniu do tych, jakie z siewu 
rzutnego zbieramy, je s t  ja k  1. do 10. I gospodar­
stwo płodozmienne polowe, jes t  naśladowaniem 
płodozmianu w ogrodach warzywnych od dawna 
zaprowadzonego, a przez co ziemia ogrodow'a tak 
ogromne wydaje zbiory.

Py tanie, dotąd przez rolników zupełnie jeszcze 
nierozstrzygnione: czyli ugor niezbędnie je s t po­
trzebny lub n ie1 od dawna ogrodnicy rozwiązali; 
to jest: uważają go za całkiem niepotrzebny przy 
dobrej kulturze i odpowiednim płodozmianie. — 
Wielu wprawdzie utrzymuje że rola może się wry- 
silić, podobnie jak  zw ierzę, bezustanną produ- 
kcyą; lecz tego niedowodzą odwieczne lasy, ani 
ziemia zostawiona sama sobie: pokrywa się bowiem

niezwłocznie massą różnorodnych roślin , chwa­
stami przez nas zwanych.

Siły produkcyine ziemi są w ciągłej działal­
ności, dopóki wątek ich starczy (humus czyli pró­
chnica). Ciągle je  zaopatrywać w tenże wątek iko- 
rzystać ciągle z je j  działalności, jes t  rzeczą ogro­
dnika i byćby mogło także rzeczą rolnika. Postę­
powanie takowe jest całkiem naturalne, nie zaś 
sztuczne; ale wymaga znajomości rzeczy, pracy 
i  starania.

Spodziewać się jednak należy, iż w krotce weźmie 
górenad zwyczajnem dziś ugorowaniem. Skoro bo­
wiem ludność się powiększy, a z nią potrzeba ży­
wności i odzienia, w ów czas rolnictw o zbliży się 
do ogrodnictwa i przejmie główne jego zasady.

(llór. Nach).

Sposób wytępiania wołków w zbożu. 
Mały robaczek, zwany wołek (kornwjurm) sko­

ro się raz zagnieździ w składach zbożowych, nie- 
obliczone przynosi szkody w życie i pszenicy; a co 
gorzej, bardzo trudno oswobodzić z niego też 
składy, ponieważ po w'yprzatnieniu zboża, chowa 
się w najdrobniejszych i wcale niedostępnych 
szparach. Podamy tu różne sposoby zapobiegania 
zagnieżdżaniu się w zbożu temu owadowi, o- 
raz środki wytępiania g o ,  używane w różnych 
miejscach.

Środki zapobiegające gnieżdżeniu się wołków. 
lnt suchsze są składy, tein mniej wołki w nicli 

się gnieżdżą; gdyż wilgoć jes t  ich żywiołem. 
S tarać się więc nasainprzód należy, by spichrze 
były suche; a powtóre aby suche zboże do nich 
składane było.

Do zachowania w składach zboża, powietrza 
suchego, wiele się pr zyczyniają otwory, na prze­
lot w ścianach dane. Dobrze zaś jes t  gdy są  urzą­
dzone w tej wysokości, aby ciąg powietrza stry- 
c%owat zboże na kupie leżące.
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Środki wytępiające wołki.
1. Za środek najpewniejszy wytępienia tych 

owadów w letniej porze, podają pokrywanie zbo­
ża po zachodzie słońca płachtami płócienneini; 
n a  drugi dzień około południa,  gdy największe jest 
gorąco, w ołk i  wyłażą z kupy na płótno, wówczas 
zbiera się ono szybko i zanurza w naczynie z wo­
d a ,  na ten ceł przygotowane;  tym sposobem 
wołki się topią, płótno na słońcu się suszy i na 
wieczór służy znowu do pokrycia zboża. To się 
powtarza póty, póki się wszystkie wołki nie wy­
tępią.

2. O l e j e k  a n y ż o w y .  W  zbożu, które lat k i l ­
k a  na kupie leżało, —mówi pewien gospodarz — 
tak wielka ilość wołków się zagnieździła,  iż wię­
kszą część onegoż miałem za stracona. Iladzo- 
no mi smarować szufle olejkiem anyżowym 
niemi zboże należycie przerabiać. Po przerobieniu 
go tym sposobem, (nacierając często szufle olej­
kiem,) nietylko powietrze w spichrzu, ale i zbo­
ż e ,  mocno się przejęło jeg o  zapachem. IV osin 
dni po użyciu tego środka,  już ani jednego ży­
wego wołka  nie znaleźliśmy w zbozu.

Nadto, jak wiadomo,  w miejscu gdzie się w o ł ­
ki  te zagnieżdżą ,  nawet  przez lat k i lka  nie mo­
żna zboża skł adać ,  gdyż inaczej owady te nie­
chybnie wracają- Tym czasem, niemając innego 
sk ładu na zboże, wkrótce po sprzedaniu w mowie 
będącego,  w to samo miejsce świeże składałem? 
przecież, ani w tym roku, ani w następnych, ś la­
du wołków nie post rzegłem.  Powyższe doświad­
czenie wielokrotnie już  zostało powtórzone,  za­
wsze z równie pomyślnym skutkiem.

3. K w a s  s i a r k o w y .  W odą  ciepłą,  w któ- 
rej tyle się rozpuściło kwasu s iarkowego,  aby 
zat rzymała smak ostry, gryzący, wycierają się na­
leżycie ściany, słupy i sufit w miejscu, gdzie się 
wołki  znajdują; prócz tego, podobnie jak  poprzo- 
dnio,  zwilża się szufla tymże płynem i zboże kilko- 
k ro tn ie  się przerabia.

4. T e r p e n t i n a  r o z p u s z c z o n a  w g o ­
r ą c e j  w o d z i e .  Używa się podobnie j ak  po­
przednie środki.

5. M r  ó w k i .  Zwierzęta te, są głównemi nie­
przyjaciółmi wołków; przeniesione do składów' 
gdzie się os tatnie znajdują,  póty w nich zostają,  
póki wszystkich nie wytępią. Zbożu zaś bynaj­
mniej przez ten czas nie szkodzą.

Koleje zelazne wywołują do życia przem ysł  
i handel.

Dotąd,  przy obliczaniu ośób, na projektowa­
nej kolej żelaznej rocznie przejeżdżać mogących, 
brano za zasadę ludność miast,  przy końcach tejże 
kolej położonych, razem wziętą.  Okazało  sii; 
przecież, iż rzeczywista liczba podróżnych o wie­
je  zasadę tę przewyższa.  I tak:

1. Nuremberg i F u rth , mają ztącznie 58,000. 
mieszkańców; na kolej żelaznej pomiędzy tenii 
miastami,  w przecięciu, przejeżdża rocznie prze­
szło 500,000. osób.

2. W  Lipsku i  Dreźnie mieści się 117,000. 
mieszkańców; w przeciągu 10 miesięcy przejecha­
ło koleją żelazną pomiędzy temi miastami 303,700. 
osób.

3. Berlin i  Poczdam mają ludności 202,000. 
Dyrekcya tej kolej, zamieściła na etat  roku 1830. 
osób 828,000.

Na kolejach belgyiskich stosunek podróżnych 
do liczby mieszkańców,  o wiele jeszcze j e s t  
wyższy.

Za nim pierwsze trzy koleje żelazne założone 
zostały, podług ścisłego obliczenia, przejeżdżało 
rocznie w średnicm przecięciu:

a,  Z Nuremberga do Fur t h ,  osób 130,000.
b, Z Lipska do Drezna _  41.800.
e, Z Berlina do Poczdamu — 129,200.



A zatem.  ko le je  żelazne powiększyły  l iczbę 
podróżnych:  w piertcszem  miejscu 4. k ro tn ie ,  w d rą ­
giem  92, w  trzeciem  6 |  k ro tn ie .  A że, n iepodobno 
przypuścić,  aby to pow iększanie  ruchu  osobis te ­
go, mia ło  ntićć jedynie z a b a w k ę  na celu,  ale r a ­
czej,  że je s t  sk u t k ie m  powiększonego ruchu W' i n ­
teresach handlow’ych i p rzemy słowych ,  p rzeto 
oczewista,  j a k  wiele przyczynia ją  się w mowie  
będące koleje do ożywienia handlu  i przemysłu.  
A za tem,  kole je  t e ,  budzą  i wywo łu ją  do życia 
handel i p rzemysł .  Niech to raczą  rozważyć  
utrzymujący:  iz tam , gdzie nie ma ruchu handlowe­
go, koleje zelazne byłyby próżnym  ciężarem.

Towarzystwa w Niemczech, poświęcone 
sztukom , przem ysłow i i rolnictwu.

Duch s towarzyszenia ,  k u  użytecznym c e l o m ? 
t a k  b łog ie  wydający ow oce ,  na jwidocznie j  obja­
w ia  się w Niemczech.  T a m  też k w i t n i e  przemysł ,  
ro ln ic two się wzmaga ,  dobre mienie  na w sz ys tk ie  
r-ozlewa się k lassy.  Wymienimy tu znakom i ts ze  
to warzys tw a .

A . Tow arzystw a sztuk i  procederów: 1. Wie.  
d e ń s k i e ;  2.  P r a g s k i e ;  X. w Ber l in ie  dwa ;  5 w 
D r e ź n i e ;  6. w L i p s k u ;  7. w Sz tu łgardz ie ;  8 w 
Dusseldorf ;  9. w I ł a n n o w e r z e ;  10. w A u g s b u r ­
gu; 11. w Monachium; 112. w H a l b e r s t a d t ;  13. w 
Braunschweigu  ; 14. w Mancheimie ; 15. w Nurem* 
bergu;  P6. w  K a r l s r u h e ;  17. w D a r m s t a d t ;  18. 
w Moguncyi ;  19. w Pocz tdamie ;  20- w  Szczeci ­
nie;  21. W' Magdeburgu;  22. w Królewcu;  23. w 
Mcrseburgu;  24 w Poznaniu ;  25. w Frankf orc ie  
nad Menem; 26.  W K a s s e l ;  27. w Wismar ;  28< 
w M e i n i n g e n ;  29. W Saa efe ld ; 30. w Ałtenburgu;  
31. w Koburgu.

łi. Towarzystwa przem ysłow e , procederowe 
4  rolnicze.

32.  T o w a rz y s tw o  ku podnies ien iu  procederów 
technicznych w  Sz tu tga rdz ie ;  33. d i t to  w Aachen; 
34. di t to  w Frankforc ie  nad M ; 35. S ekcya  t e ­
chniczna k u l tu r y  wr S / l ą s k u  ; 315 związek ku  po­

dniesieniu  procederów w Prusach;  37. di t to w Cze­
chach;  38. zw ią zek  procederowy i rolniczy w Es-  
fel; 39 w Siegen;  40 w H ann  iwerze; 4 I . w I I e m -  
nitz;  42. w Annaberg ;  43. w Mulhausen w Prusach;  
44. w D a r m s t a d t ;  {5- w Gór li tz;  46. w Koloni i ;  
47. w D u s e l d o r f ; 48 w K ob len t z ;  49. w Bernie;  
50. W ' F.lnerfeld; 51. w Boelefeld ; 52. w Buntz-  
l au ;53 .  w Bozstoek;  51. wGrei fsWald;  55. w Kos- 
swen;  56. w Grosshe imie ;  57. w Wrocławiu ;  58. 
w Bautzen;  59  w Królewcu;  60. w Dreźnie ;  61. 
w Z i t ł a n ;  62 w Sagen;  63.  w L o h r ;  64. w Gti- 
strów ;65  w L i g n i c y ; 6 6 .  w  Szwidnicy:  67. w K a r l s ­
ruhe;  68. w Ausbach;  69. w Erfurcie;  70- w Alben-  
bm g; 71. w Koburg ;  72. w W e j m a r z e ;  73. w E i z e n -  
naeh; 74. w N au ta tb z ;  75. T o w a r z y s t w o  cze l adni ­
k ó w  w Lipsku;  76 d it to  w D r e ź n ie ;  77. di t to w 
Chemnitz ;  78. Towr. pol i techniczne w Wii r tzburgn;  
79. di t to w Monachium;  d it to  w L u b e c e ;  80. to w.  
rolnicze i p rzemysłow e w Solzungen.  Prócz  wy­
mienionych znaczniej szych,  wie le się j eszcze  z n a j ­
duj -  pomniejszych zw ią zk ó w  i tow a rz y s tw  w k r a ­
jach n iemieckich .

W i ę k s z a  część tow-arzystw wyżej  wskazanych  i 
wydaje odpowiednie  swemu celowi pisma peryo* 
dyczne,  przez k tóre  wzajemnie  sobie udz ie la ją  p o ­
czynione  odkryc ia  i wynal azki .  N a  czytelnikach 
im także  nie zbywa;  gdyż każde  p ismo ma dosta­
teczną  l iczbę abonentów do pokryc ia  ko sz tó w  
n a kł adów  i redagowania .

Ś R E D N I E  C E N Y  Ż Y W N O Ś C I  
NA T A R G A C H  W A R S Z A W S K I C H  I P R A G S K I C I I

 od dnia 31. Sierpnia do 7 W rześnia.
zł :*r zł|gr

^y ta  . korzec . . 11 5 Siana cetnar 100-funt: 3 11
Pszenicy — . . '23 8 Słomy ditto ditto 1|25
Jęczmienia — U 10 Siana fura jednokonna 1 8 -
Owsa . . — . • 5 29 ditto parokonna 27,—
Gryki . . — . • — — Słoiny fura zwyczajna 16]—
Grochu polnego korzee 10 15, Są£eń drzew sosnowych 4 3 -— cukrowego — 10 15 Okowity 10 pr. garniec 4,io

— fasoli . . — ' 33 23: Szumówki 6 pr.  — 2 15
Mąki pszennej przedn: 33 73 Masła funt . . . . — 28

— ordynaryjjiej • 37 20 Słoniny — . . . . — (23
— Sytnej pytlowej, 20 17 Baran . . . . . . l l 1 —
— razowej . • • — — Ciele ............................ -- j---
— gryczanej • • \*15 5 Wieprz dobry . . 9 0 -

Kaszy jaglanej korzec 27 23 — średni . . . 72]—
— gryczan: zwyczaj: 71 — — lichy .  . ■ 54 —
— — drobnej 30 6
— jęczmień; perłow: 33 3 W ó ł dobry dukatów 16
— — erdyuar: 11 >4 — średni — 13

Kartofli korzec . 3 22 — lichy — 9
Redaktor  N. K u r o w s k i .  —  Kantor  Główny w Starein-Mieście Ner 61, na  1 piętrze.


